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U ŹRÓDEŁ TWORZENIA SIĘ ANNAT PAPIESKICH

W  systemie papieskiego nadawania beneficjów1 śledzimy zjawisko świadczenia pewnych opłat przez beneficjatów na rzecz kolatora. W  drugiej półówie~Xlil i pierwszej X ÏV  w. opłaty powyższe przybra­ły określony prawnie charakter i wystąpiły pod nazwą annat papie­skich 2. Można je najogólniej określić jako świadczenia na rzecz skarbu Stolicy Apostolskiej, które składali éïüèhowni otrzymujący beneficja z rąk papieża 3. W  szczególności zaś annaty dzieliły się na cztery kategorie, a mianowicie: 1. świadczenia z beneficjów niż­szych — fructus primi anni; 2. z beneficjów wyższych, konsysto- rialnych — servitia communia; 3. z tych samych beneficjów — 
servitia minuta; 4. wreszcie z beneficjów inkorporowanych — 
quindennia 4.Annaty papieskie należą do tych instytucji prawno-kościelnych, które nim osiągnęły ustaloną prawem pisanym postać, przeszły okres kształtowania się na płaszczyźnie zwyczaju. Założeniem arty­kułu jest naświetlić wstępne stadium historycznego tworzenia się tych świadczeń, czyli ukazać owe praktyki zwyczajowe, z jakich wyrosła instytucja annat papieskich5.

1 Przez papieskie nadaw anie  beneficjów  należy rozum ieć obsadę stano­
w isk  kościelnych dokonyw aną przez Stolicę A postolską. W  przeciw ieństw ie 
do tego rodzaju  obsady  beneficja nadaw ali także biskupi w  zakresie swoich 
diecezji.

2 Sama nazw a ,,an n aty " tłum aczy się sposobem określania tego św iadcze­
nia,' k tóre  w yznaczano w pew nej proporcji do rocznych dochodów benefi­
cjum . Zob. L . W i n o w s k i ,  A n n a ty , m aszynopis.

3 Zob. mój artykuł, Płatnicy i płatności annat papieskich  w Polsce, „Rocz­
n ik i Teologiczno-K anoniczne", IX (1962), z. 1, s. 41.

4 Tamże.
5 Zagadnienie annat papieskich w ogólności oraz ich genezy w szczegól­

ności nie doczekało się jeszcze w szechstronnego opracow ania odpow iada­
jącego wymogom dzisiejszej nauki. Istn ie jące na ten  tem at m onografie w za­
granicznej litera tu rze zacieśn iają  tę kw estię  dc pew nych okresów  czasu lub 
pojedynczych krajów . Z w ażniejszych pozycji można by w spom nieć następu ­
jące: B e r a u d e  et D e f o u r  de L o n g u e r n e ,  Traité des annates, Am­
sterdam  1718; J . H a l l e r ,  Die V erw altung  der Servitia  M inuta und die 
O bligation der Prelaten im 13. und 14. Jahrhundert, „Q uellen und Forschun­
gen des kgl. Inst, in Rom", 1(1898)281—295; J. P. K i r s c h ,  Die päpstlichen  
A n n a ten  in Deutschland w ährend des X IV  Jahrhunderts, Paderborn 1903; 
A. G o t t l o b ,  Die Serv itien taxe  in 13. Jahrhundert, S tu ttgart 1903; F. M a ­
h o ń  d e  M o n a g h a n ,  Etude sur les annates, Paris 1909; W. E. L u n t, 
The iirst le v y  ol papal annates, „The A m erican H istorical Review", 18(1912) 
48—64; A. P u g l i e s e ,  A nnate  e m ezz'annate nel diritto  canonico, M ila­
no 1939.



28 KS. JAN DUDZIAKZ góry trzeba zaznaczyć, że źródeł annat nie można się doszuki­wać w prawie rzymskim. To pewne bowiem, że powstały one na gruncie czysto kościelnym, a mianowicie w następstwie wykonywa­nia uprawnień przez osoby posiadające władzę kościelną6.J ’ ierwsze ślady annat możemy więc znaleźć tylko i jedynie w za­kresie zwyczajów oraz przepisów normujących stosunki kościelne. Otóż jeszcze w starożytności chrześcijańskiej wytworzył się zwy­czaj, iż kandydat do święceń składał konsekratorowi pewną ofiarę 
(intronisticum, oblatio). Później w systemie beneficjalnym utrwaliła się praktyka, że biskup rozdzielający stanowiska, dysponował ich jednorocznym dochodem i na mocy przysługującego mu tak zwa­nego „prawa deportu" przeznaczał je już to na własne potrzeby, już też na potrzeby innych osób. Obydwie wymienione praktyki stanowiły źródła, pierwowzory annat papieskich.

1. INTRONISTICUM — OBLATIO

Od IV  w. przyjęło się w Kościele, że _ten, komu udzielano świę­ceń kapłańskich, a jgłównie biskupich, składał swemu konsekratoro­wi pewną ofiarę w pieniądzach lub naturze. Wprowadzona przez życie powyższa praktyka stała się przedmiotem ustawodawstwa wskutek nadużyć symoniackich, jakie się do niej zakradły. Nadu­życia te piętnowali papieże, sobory, synody oraz ustawodawstwo Justyniana. W  świetle tych przepisów prawnych poznajemy prakty­kę, gdyż potępiając przerosty, ukazują nam one pośrednio jej obiektywną strukturę.W  Kościele wschodnim decyzje tego rodzaju wydawały: synod«6 Zdaniem niektórych autorów istnieje związek pomiędzy annatami a pierwocinami i dziesięcinami starotestamentowymi, które według przepisów Prawa Mojżeszowego (Kpł 27, 30) należało składać lewitom. Zob. np. A . P u- g 1 i e s e, op. cit., s. 8. Bliższa jednak analiza charakteru danin Prawa M oj­żeszowego wykazuje, że trudno jest w nich znaleźć jakieś elementy obser­wowane równocześnie w annatach. Owszem, elementy te wskazują raczej na różnicę niż podobieństwo. Pierwociny oraz dziesięciny Starego Testamentu stanowiły instytucję mającą swe bezpośrednie źródło w prawie bożym, które w ten sposób rozwiązywało utrzymanie kapłanów i lewitów^ Przedłużeniem tej instytucji w Nowym Prawie jest wywodząca się bezpośrednio z prawa bożego zasada słuszności utrzymania materialnego duchownych przez osoby świeckie (Mt 10, 10). Jeżeli zaś chodzi o tak konkretną formę czerpania środ­ków materialnych jak annaty, to ta nie wywodzi się z prawa bożego, lecz należy do przepisów czysto kościelnych. A  ponadto nie ciąży na osobach świeckich, lecz wyłącznie na duchownych. Dlatego słuszniejszy wydaje się pogląd tych autorów, którzy między tymi dwiema daninami nie widzą związ­ku. Zob. np. M a h o ń , op. cit., s. 15. To samo należy powiedzieć o staro- testamentowym przepisie dawania dziesięcin najwyższemu kapłanowi przez lewitów. Lb 18, 27—28.
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e fesk i (400 r.), sobór chalcedońsk i (451 r.) oraz  synod  k o n s ta n ty ­
n o p o litań sk i (459 r . ) 7.

Z w yczaj daw ania  oraz p rzy jm ow ania  op łat p ien iężnych  z okazji 
św ięceń  m usiał się tam  bardzo rozpow szechnić, skoro  w yw ołał 
szczegółow e przep isy  cesarza  Ju s ty n ian a . O to N ow ela 123 określiła  
w arunk i, pod jak im i m ożna daw ać i przyjm ow ać ofiary  p ieniężne 
z okazji św ięceń. C esarz  zw rócił się  w  n iej do duchow nych, ażeby  
z okazji sw ych św ięceń  n ie  daw ali szafarzow i żadnych ofiar, poza 
tym  co ze zw yczaju  zw ykło się daw ać posługującym  przy  ob rzę­
dach  8. W  te j sam ej N ow eli zna jdu je  się w ykaz pa triarchów , m e tro ­
p o litó w  i b iskupów  w raz  z w yznaczoną im górną  g ran icą  ofiar 
p ien iężnych , jak ie  m ogą daw ać p rzy  sw ych św ięceniach . W ysokość 
d a tk ó w  by ła  inna dla pa triarchów , m etropo litów  oraz pozostałych  
b isk u p ó w 9. Ponadto  p a tria rch o w ie  w  m yśl N ow eli daw ali da tk i 
ty lk o  b iskupom  i duchow nym  obecnym  p rzy  ich konsek rac ji. Byli 
bow iem  z zasady  k onsek row an i w  sw ych  w łasnych  kośc io łach  
przeznaczonych- im jako  ty tu ły . M etropolici zaś i b iskupi w edle  
te j sam ej N ow eli p łac ili tak  zw ane in tron isticum , o raz  da tk i p ie ­
n iężne no tariu szom  i asyście  szafarza złożonej z d u c h o w n y c h 10. 
C hodzi o to, że m etropo lic i o trzym yw ali sak rę  z zasady  w  kośc io ­
łach  pa tria rchów , b iskup i zaś w  kościo łach  m etropolitów . D latego

N a synodzie w Efezie (400 r.) św. Jan  Chryzostom  nap iętnow ał biskupa 
tego m iasta A ntonina, k tó ry  od biskupów  Azji dom agał się przed udzieleniem  
sakry opłat pieniężnych proporcjonaln ie  w ysokich do zamożności ich kościo­
łów. Sobór chalcedoński (451 r.) zagroził k a rą  złożenia z urzędu nie tylko 
tym w szystkim , k tó rzy  by udzielali jakichkolw iek św ięceń za pieniądze, ale 
także tym, k tó rzy  by przy udzielaniu  tak ich  św ięceń brali udział. T ytuły 
przeznaczone dla tak  w yśw ięconych duchow nych sobór z góry  uniew ażnił. 
Synod konstan tynopo litańsk i (459 r.) zniósł w szelkie przeciw ne postanow ie­
niom chalcedońskim  zw yczaje oraz ustanow ił karę, anatem y na w szystkich, 
k tó rzy  by się do tych  postanow ień nie stosowali. Zob. Ch. J. H e f  e i e  — D. H. 
L e c l e r c q ,  H istoire des conciles, t II, Paris 1908, s. 772. M a h  o n , op. cit., 
s. 18.

8 Sed neque clericum  cuiuscum que gradus dare aliquid ei a quo ordinatur 
gut alii cuilibet personae perm ittim us, solas autem  prebere eum consuetudi­
nes his qui O rdinanti m in istrant ex  consuetudine accipientibus, unius anni 
em olum enta  non transcendentes. N ovela 123, c. 16. C harak terystyczna jest ta 
klauzula, że owe datk i nie m ogą przekraczać dochodów  jednego roku od­
nośnych kościołów. A nnaty  papieskie też w ym ierzano w proporcji do do­
chodów jednego roku.

9 Jubemus igitur beatissim os quidem  Archiepiscopos et Patriarchas, hoc 
est seniores Romae e t C onstantinopoleos et H ierolosym orum , si quidem  con­
suetudo habet Episcopis aut clericis in eorum ordinatione m inus quam X X  
auri libras dari, ipsa solum modo preberi quae consuetudo recognoscit, plus 
autem  ab hac quantita te  nihil supra XX auri libras preberi. Tamże.

10 M etropolitas autem  a propria synodo aut a beatissim is Patriarchis or­
dinatos et alios om nes episcopos qui a Patriarchis aut M etropolitis ordinan­
tur (si quidem  non m inorem  X X X  auri libris reditum  habet ecclesia ordinati) 
dare pro in tronisticis quidem  solidos C... notariis autem  O rdinantis et aliis 
m inistrantibus ei e t sollem niter accipientibus solidos CCC. Tamże.



30 KS. JA N  DUDZIAKto przy tej okazji składali pewną ofiarę na rzecz kościoła, w któ­rym przyjmowali sakrę. Ofiara taka nazywała się intronisticum  lub rzadziej emphanisticumu . Niezależnie od tego dawali datki pieniężne notariuszom i asyście konsekratora z racji współdziała­nia w akcie konsekracji12.W  Kościele zachodnim również istniała zwyczajowa opłata, któ­rą uiszczano szafarzowi święceń, przy czym nie nazywała się intro­
nisticum, lecz oblatio. Ponadto nie ujęto jej nigdy w przepisy prawne, lecz pozostała instytucją zwyczajową, a co za tym idzie cał­kowicie dowolna13. W  sposób uboczny potwierdzają istnienie tych zwyczajowych opłat dekrety papieży oraz postanowienia synodów, gdy od czasu do czasu zwalczają ich symoniackie przerosty.I tak, synod w Tours (567 r.) w swym 27 kanonie wykluczył z Kościoła zarówno biskupa udzielającego święceń za pieniądze, jak i kandydata, który by tą drogą przyjmował święcenia 14. Papież Grzegorz W. na synodzie rzymskim (594 r.) wydał postanowienie, że ani biskup, ani nikt z jego notariuszy czy asystujących nie mogą żądać jakichś opłat z okazji święceń. Wolno im jednak przyjmować dobrowolnie ofiary od nowo wyświęconego kandydata 15. Przeciwko symonii skierował szereg postanowień reformistyczny synod w Pa­ryżu z 829 roku16. Niewątpliwie wchodziła tam w rachubę między innymi przesada w zakresie zwyczajowej praktyki dawania i przyj­mowania ofiar z okazji święceń. Przy końcu X I w, biskup Ivo z Char­tres w jednym ze swych listów oczyszczał się z zarzutu czynionego mu przez legata papieskiego Ryszarda jakoby ciągnął zyski ze świę­ceń. Zaprzeczył on kategorycznie temu zarzutowi twierdząc, że ka­pituła z Chartres 17, wbrew zresztą jego woli, a zgodnie z dawnym zwyczajem, pobierała pewne sumy pieniężne od nowo wyświęconych

II W  starożytności do całości obrzędów udzielania św ięceń należał także 
ak t w prow adzenia ordynanda w praw ne używ anie kościoła oraz w pisanie go 
do m atrykuł. Stąd nazw a tej op łaty : intronisticum , czyli jak  gdyby intronisa- 
tio albo im m atriculatio, in s ta lla lo . Zob. P u g l i e s e ,  op. cit., s. 8—9, do­
pisek 1.

«  N ovela 123, c. 3.
13 P u g l i e s e ,  op. cit., s. 9.
14 H e f e l e - L e c l e r c q ,  op. cit., t. III, s. 192.
15 Sicut episcopum  non decet m anum  quam im ponit vendere, ita m in ister  

ve l notarius non debet in ordinatione eius vocem  suam vel calamum venum -  
dore. Is autem  qui ordinatus luerit, si non ex  placito neque exactus ac p e ti­
tus, post acceptas chartas et pallium olferre aliquid cuilibet ex  clero gratiae 
tantum m odo causa voluerit, hoc accipi nullo m odo prohibem us, quia eius ob­
latio nullam  culpae maculam ingerit, quia non ex  am bientis petitione proces­
sit. Tamże, s. 236.

16 Tamże, t. IV, s. 63.
17 U żyw ając term inu „kapitu ła" nie chcę się bynajm niej w ypow iadać na 

tem at istnienia lub nieistn ienia w tym czasie kap itu ł o określonej strukturze 
praw nej. A kcentu ję  jedynie istnienie kolegium  k leru  przy boku biskupa, 
z którego rozw inęły  się późniejsze kapituły. Por. St. Z a c h o r o w s k i ,  Roz­
w ój i ustrój kap itu ł polskich w  w iekach średnich, K raków  1912, s. 37.



TWORZENIE SIĘ ANNAT PAPIESKICH 31kanoników. Jednocześnie stwierdził, że zwyczaj ten jest powszechny we Francji i w Rzymie 18. Wreszcie zwyczaj pobierania opłat z okazji udzielania święceń czy załatwiania innych spraw spotykamy w X I w. i w Kurii rzymskiej 19.Warto tu postawić pytanie, czy na terenie Polski spotykamy rów­nież przejawy działania pierwiastkowej formy annat znanej na Zacho­dzie pod nazwą oblatio. Przede wszystkim należy zauważyć, że istnie­nie u nas wielu zwyczajów prawnych przed X V  wiekiem poznajemy z późniejszych przekazów źródłowych. Podobnie i w tej materii.MNic posiadamy bezpośrednich dowodów ną to, iż przed X V  w. dawano u nas biskupom jakieś ofiary z okazji udzielanych święceń. Istnieją jed­nak tego dowody pośrednie. Mianowicie w kodyfikacji arcybiskupa Mikołaja Trąby w księdze piątej zatytułowanej De simonia, potępiono między innymi nadużycia polegające na pobieraniu przez biskupów od kandydatów do święceń, a przez urzędników kurialnych od kan­dydatów na beneficja opłat pieniężnych2P. Statut wymienionego Zbioru postanawiał, z e o d  kandydatów do święceń, zarówno niż­szych jak i wyższych, nie należy nic żądać ani za dokumenty, ani za egzamin, ani za wpisowe na listę wyświęconych. Mają oni przy­nieść ze sobą tylko świece oraz pergamin celem wypisania im do­kumentu św ięceń21. Ponadto na dwa floreny ustalono kwotę, jaką mogą pobierać notariusze kurii przy sporządzaniu reskryptów nomi­nacyjnych na beneficja22. Statut ten przejęli do swoich zbiorów W ężyk oraz Żóraw ski2S. Można przyjąć, że w omówionych prze­pisach występują echa o wiele wcześniejszych zwyczajów. Jest to bowiem normalna droga rozwoju każdego zwyczaju, że pojawia się najpierw jako nie znana szerzej praktyka, następnie zatacza coraz szersze kręgi, by wreszcie przez stroją powszechność ściągnąć na siebie przychylne lub negatywne ustosunkowanie się kompetentnych
18 M a h o ń , op. cit., s. 28, dopisek 1.19 Biskup z Mans, konsekrowany w Rzymie w 1190 r., ofiarował z tej okazji papieżowi 700 grzywien złotych. Biskup zaś z Bordeaux z okazji za­twierdzenia swojego na tym stanowisku pozostawił również w Rzymie pewną sumę pieniędzy. W  tym też czasie śledzimy wzrost centralizacji rządów Ko­ściołem polegającej na zwiększeniu się zakresu spraw załatwianych w Kurii rzymskiej. Był to przejaw zewnętrznego wzrostu władzy-Stolicy Apostolskiej. Zob. tamże, s. 28.
20 Statuty synodalne wieluńsko-kaliskie Mikołaja Trąby z roku 1420, wyd. J . Fijałek-A. Vetulani, Kraków 1915—1920—1951, s. 88—89.21 Tamże, s. 89.22 Tamże, s. 89.
23 Constitutiones Synodorum Metropolitanae Ecclesiae Gnesnensis Pro­

vincialium, wyd. Wężyk J., Cracoviae 1761, s. 255. Decretales Summorum 
Pontificum pro Regno Poloniae et Constitutiones Synodorum Provincialium et 
Dioecesanarum Regni eiusdem ad summam collectae, wyd. Z. Chodyński- E. Likowski, t. III, Posnaniae 1883, s. 48.



32 KS. JA N  DUDZIAKczynników prawotwórczych. Jeżeli zatem w naszym wypadku za ­gadnienie pobierania opłat od kandydatów do święceń i na benefi­cja w roku 1420 zostało objęte zakresem ustawodawstwa prowincjo­nalnego, to nie będzie żadną przesadą twierdzenie, iż opłaty te ist­niały już dużo wcześniej. Jest to tym słuszniejsze, że wymieniony statut piętnował nie tyle samą zasadę opłat, ile raczej przesadę oraz przerosty pod tym względem. Taki zaś stopień ewolucji zwyczaju potrzebował jeszcze dłuższego okresu czasu. W  rezultacie więc wol­no przyjąć, że podobnie jak na zachodzie Europy, również w Polsce istniał zwyczaj składania pewnych ofiar pieniężnych z okazji udzie­lania święceń czy obsady beneficjów 24.Powstaje teraz pytanie, w jakim stopniu omawiane dotąd zagad­nienie pozostaje w związku z annatami papieskimi. Otóż należy stwierdzić, że istnieje tu związek pewnej ogólnej zasady oraz wspól­nego podłoża prawnego. Mianowicie, składanie pewnych ofiar z oka­zji udzielania przez biskupa święceń — zwanych na Wschodzie 
intronisticum, a na Zachodzie oblatio, opierało się na jakimś poczu­ciu zobowiązania ordynanda wobec szafarza oraz na poczuciu praw nabytych przez tegoż szafarza w stosunku do wyświęconego du­chownego. W  zakresie annat sprawa przedstawiała się w swej naj­głębszej istocie analogicznie. Z tą tylko różnicą, że poczucie naby­tych praw i zobowiązań było tutaj następstwem wykonywania wła­dzy jurysdykcji, a nie władzy święceń. Jeśli się wszakże uwzględni, że święcenia w starożytności i wczesnym średniowieczu wiązały otrzymującego je określonym kościołem jako tytułem duchownym 25, to związek zachodzący pomiędzy intronisticum  i oblatio z jednej, annatami zaś z drugiej strony staje się jeszcze wyraźniejszy. Jest to więc związek wewnętrzno-prawny. Oprócz tego istnieje tu jeszcze związek zewnętrzno-historyczny. Polega on na tym, że papież, który na wzór innych biskupów przyjmował ofiary i opłaty z okazji świę­ceń, w określonych warunkach ,i okolicznościach przeniósł te opła­ty na forum wykonywania władzy jurysdykcyjnej w zakresie obsa­dy stanowisk. A  to właśnie były annaty.

24 Już w  XIV w. istn iał w Polsce zwyczaj m ający  dalszą analogię z p rak ­
tyką składania ofiar przy otrzym yw aniu św ięceń lub urzędu kościelnego. Na 
mocy tego zw yczaju nowo kreow ani kanonicy  katedraln i przekazyw ali na 
rzecz kap itu ły  pew ne dary. Były to początkow o dary  w naturze, k tó re  póź­
niej zam ieniono na ep ła ty  pieniężne. Zob. Z a c h o r o w s k i ,  op. cit., s. 115. 
O płata ta  nazyw ała się często cappalia, gdyż przyjęło się, że przeznaczano 
ją  na zakup kap chórow ych lub kap do zakrystii. Zob. St. L i b r o w s k i, 
Kapituła katedralna w łocławska  V arsoviae 1949, s. 107. W. U r b a n ,  Studia  
nad dziejam i w rocław skiej d iecezji w  p ierw szej połow ie X V  w., W rocław  
1959, s. 100— 101.

25 M. C. C o r o n a t a ,  Institu tiones iuris canonici, II, De ordine, T aurini 
1950, s. 103, n. 83.
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2. „PRAWO D E P O R T U "W  dyscyplinie kościelnej istniała jeszcze druga praktyka, która stała się źródłem dla instytucji annat papieskich, dostarczając jej twórczego materiału historyczno-prawnego. Było to tak zwane^„pra- wo deportu" (ius deportus) lub po prostu „déport"26. Sam wyraz pochodzi ze stosunków feudalnych, gdzie oznaczał prawo seniora do pobierania podczas jednego roku dochodów z opróżnionego lenna znajdującego się pod jego władzą27. Analogicznie też w dawnym prawie kanonicznym „prawo deportu" przysługiwało Niektórym zwierzchnikom kościelnym, którzy w oparciu o nie czerpali w cza­sie jednego roku dochody z opróżnionych beneficjów 28. Jednym sło­wem „prawo deportu" dawało możność dysponowania dobrami oraz dochodami beneficjów kościelnych, i co za tym idzie również samy­mi beneficjam i29.Wobec tego, że treścią „prawa deportu" jest sprawa kompetencji w zakresie doczesnych dóbr kościelnych oraz w zakresie rozdaw­nictwa beneficjów, należy przynajmniej schematycznie rozpatrzyć te zagadnienia.Punktem wyjścia w organizacji doczesnych dóbr Kościoła była wspólna własność w ramach gminy chrześcijańskiej. Zarząd dobra­mi spoczywał w ręku zwierzchnika gminy, który miał do pomocy diakonów. Ta ogólna zasada utrzymała się w historii, przechodząc wszakże różne stadia rozwoju.Dobra materialne otrzymywane przez Kościół uchodziły zawsze za jego własność. Administracja zaś nimi oraz prawo dysponowania spoczywały w rękach biskupa30.W  Kościele wschodnim faktyczną administrację dóbr material­nych sprawowali przy boku oraz pod nadzorem biskupów ekonomo-
26 Poniew aż trudno je s t znaleźć polski w yraz, k tó ry  by  dobrze oddaw ał 

sens term inu deportus, dlatego podaw szy jego określenie, będę się posługiw ał 
spolszczonym  w yrazem  łacińskim  — „déport"

27 R a m b a u d - J .  B u h o t ,  Deport, W : Dictionnaire de droit canonique, 
wyd. R. Naz, fase. XXIII, col. 1152. (N iniejszą pozycję będę w  toku dalszego 
studium  oznaczał skrótem : DDC).

28 Tamże, col. 1152— 1153.
29 Z tego określenia „praw a deportu" jasno w ynika różnica, jaka zachodzi 

pom iędzy nim a ius spolii, ius regalium. To ostatn ie  polegało na przechodze­
niu ruchom ości po śm ierci dosto jn ika kościelnego na rzecz panującego. Zob. 
W ł. A b r a h a m ,  Organizacja Kościoła w  Polsce do połow y w ieku  XII, Poz­
nań 1962, s. 229. Stosunek praw a „deportu” do tak zw anego annus gratiae 
w ykażę później.

30 G. M o 1 1 a t, Bénéfices ecclésiastiques, W  Dictionnaire d 'histoire et 
de géographie ecclésiastique, t. VII, Paris 1934, col. 1260. (W dalszym ciągu 
pozycję n iniejszą będę oznaczał skrótem : DHGE). W. P l ö c h l ,  Geschichte 
des K irchenrechts, t. I, W ien  1952, s. 96.

3 —  R o czn ik i teo log iczne , t .  X  z. 4



34 KS. JAN DUDZIAKw ie31. Ponadto synody wschodnie IV  w. wysuwały pod adresem biskupów postulat uzgadniania majątkowej administracji z otacza­jącym ich klerem oraz zdawania z niej sprawozdań przed synodem prowincjonalnym32. Żądania te jednakże wnet poszły w zapomnie­nie 33.W  Kościele zachodnim polityką majątkowa do V I w. spoczywała wyłącznie w rękach biskupa jako rządcy diecezji. On skupiał przy- 'cbiody całej diecezji, dzieląc je na 4 części: 1. na kult, 2. na własne utrzymanie, 3. na utrzymanie kleru, 4. na ubogich 34.W  V  w. biskupi G a lii35 oraz A fry k i36 dla alienacji dóbr swego kościoła musieli uzyskać uprzednią zgodę otaczającego ich kleru. Był to jedyny czynnik, który ograniczał ekonomiczne kompetencje biskupów w tym okresie czasu na wymienionych terenach.Dla naszego aspektu interesujący jest jeden wycinek całokształtu gospodarczej administracji biskupa, mianowicie sprawa uposażenia kleru. Jest to bowiem kluczowe zagadnienie w rozwijającym się systemie beneficjdlnym, z którego wyrosło ,,prawo deportu'' 37.Przede wszystkim zaznaczmy, że duchowni pierwszych wieków utrzymywali się w dużym stopniu z pracy zarobkowej38. Wnet je d ­nak zaczęto się troszczyć o zapewnienie duchownym bytu material­nego. Mianowicie już w V  w. biskupi przydzielali duchownym swych diecezji stypendia na wyżywienie i ubranie, które to stypendia po­chodziły z podziału dochodów diecezjalnych39. To była pierwsza forma beneficjów kościelnych, których niepodzielnym szafarzem był biskup.Daleko idące zmiany w tym zakresie przyniosło powstanie para-
21 Sobór chalcedoriski nakazał, ażeby w szystk ie kościoły posiadały  eko­

nomów. Zob. H e f e l e - L e c l e r c q ,  op. dit., t. II, s. 812. Ekonomowie 
przyjęli się wszakże tylko na W schodzie. N a Zachodzie m ajątk i kościołów  
były  początkow o niew ielkie, później zaś biskupi w yręczali się w tej m ierze 
archidiakonam i. M o 11 a t, l.-c., t. VII, kol. 1260.

32 Tak np. zarządził synod w  A ntiochii z 341 r. Zob. H e f e l e - L e ­
c l e r c q ,  op. cit., t. I, s. 712.

33 M o l l a  t, 1. c., t. V II, ko l. 1260.
34 M o 1 l a t, Bénéfices ecclésiastioues en O ccident, W : DDC, t. II, Paris 

1937, col. 410—411. P. K u r t s c h e i d ,  H istoria iuris canonici, t. I, Romae 
1951, s. 220.

35 M o l i a t ,  Bénéfices ecclésiastiques, kol. 1260.
36 H e f e l e - L e c l e r c q ,  op. cit., t. II, s. 115.
37 K ształtow anie praw nego system u beneficjalnego ma swoją bogatą h i­

storię. W  niniejszym  studium  naśw ietlam  te tylko je j m om enty, k tóre  u ła t­
w iają  lepsze zrozum ienie ,,praw a deportu".

38 Zwyczaj ten  najdłużej p rzetrw ał w  Galii. Jeszcze synod w M oguncji 
(813 r.) dopuszczał pracę duchow nych jako podstaw ę utrzym ania. H e f e l e -  
- L e c l e r c q ,  op. cit., t. III, s. 1140. M o 11 a t, Bénéfices ecclésiastiques, 
kol. 1238.

39 M o l i a t ,  Bénéfices ecclésiastiques, kol. 1239— 1240.



TWORZENIE SIĘ ANNAT PAPIESKICH 35iii wiejskich 40. Początkowo kościoły podmiejskie i wiejskie były we"wszystkim podporządkowane kościołowi macierzystemu41. Duchow- ni pełniący w nich duszpasterstwo otrzymywali należne im przydzia­ły ze wspólnej puli dochodowej spoczywającej w rękach biskupa i2. Tak zwani chorepiscopi, którzy z ramienia biskupa stali na czele duszpasterstwa wiejskiego, nie posiadali żadnych uprawnień w za­kresie dóbr materialnych czy dochodów kościołów w iejskich43. Wspomniane zmiany przyniosło tu samo życie. Jego warunki naj­prawdopodobniej zrodziły u wiejskich duszpasterzy tendencje do usamodzielnienia się zarówno na polu duszpasterskim jak i mate­rialnym. W  ten sposób dokonał się powolny proces decentralizacji władzy biskupa, która obejmowała przedtem całość dóbr i docho­dów kościołów podmiejskich i wiejskich. Pierwszym przejawem tej decentralizacji była wzmianka synodu w Agde (506 r.) o istnieniu majątków należących do kościoła, a nie do biskupa 44. Administracja tych majątków należała wszakże jeszcze wciąż do biskupa45. Ode­brały mu j ą  dopiero stopniowo synody lat następnych 46, a ostatecz­nie synod paryski (614 r.) oddał ją całkowicie rektorom kościołów, pozostawiając biskupom jedynie nadzór nad dobrami kościołów pa­rafialnych 47. Proces decentralizacji kompetencji biskupa w spra­wach doczesnych dóbr kościelnych osiągnął punkt szczytowy w in­stytucji tak zwanych ,,kościołów prywatnych", których uposażenie materialne pozostawało w całkowitej zależności od ich właścicieli48. Kościoły prywatne nabrały w rękach laików elementów właściwych stosunkom feudalnym. Duchowni, którzy pełnili w nich duszpaster-
40 Pow stanie parafii w iejskich przypada w różnych k ra jach  na różne 

okresy czasu. W  Galii np. na około 500 r. To znaczy, że od tego mniej 
w ięcej czasu datu je  się użycie term inu „parafia" dla kościołów  w iejskich. 
Same bowiem kościoły w iejskie sięgają już IV w. Zob. M o 11 a t, tamże, 
kol. 1241.

41 Kościołem m acierzystym  był m iejski kościół biskupa: ecclesia matrix. 
Tamże, kol. 1241— 1242.

42 Tamże.
43 Zob. H. L e c l e r c q ,  Choreveques, W : Dictionnaire d'Archéologie  

Chrétienne et de Liturgie, wyd. F. Carbol - H. Leclercq, t. III— 1, Paris 1913, 
kol. 1423— 1452. K u r t s c h e i d ,  op. cit„ s. 257.

44 H e f e l e - L e c l e r c q ,  op. cit., t. Il, s. 983.
45 M o 11 a t, Bénéfices ecclésiastiques, t. VII, kol. 1242.
46 Synod w  O rleanie (511 r.) pozostaw ił-k lerow i jedną czw artą z ofiar 

uczynionych kościołom,- synody w C arpentras (527 r.) oraz w O rleanie (538 r.) 
odjęły  biskupow i nadzór nad dobram i ziemskimi kościołów  w iejskich, przy­
dzielając go w raz z nadzorem  nad dobrami parafialnym i rektorom  kościołów. 
Synod w  O rleanie (541 r.) zezwolił naw et rektorow i kościoła na alienację 
dóbr po uprzednim  zezwoleniu pisem nym  biskupa. M o  b l a t ,  tamże. H e ­
f e l e - L e c l e r c q ,  op. çit., t. II, s. 1010, 1075, 1158, 1169.

47 H e f e l e - L e c l e r c q ,  op. cit., t. III, s. 252. M o 11 a t, Bénéfices 
ecclésiastiques en O ccident, t. II, kol. 407. K u r t s c h e i d ,  op. cit., s. 222.

48 M o 11 a t, Bénéfices ecclésiastiques, kol. 1246, 1253. K u r t s c h e i d ,  
op. cit., s. 271, 281, 282.



36 KS. J A N  DUDZIAKstwo, stali się „wasalami" zależnymi na sposób lenny od właścicieli kościołów uważających się za „seniorów". Tego rodzaju narosty feudalne miały o tyle wielkie znaczenie, że gdy w IX  w. biskupi za­częli stopniowo odzyskiwać pozostające w rękach laików kościoły, przejmowali równocześnie i ten stopień ich uzależnienia49. Biskup wszedł więc w rolę zwierzchnika lennego w stosunku do duchow­nych swej diecezji. Nadając im kościoły jako beneficja oraz odbie­rając przysięgę wierności, pobierał od nich z tej okazji pewne świadczenia, mające zastosowanie w stosunkach feudalnych50.Z zagadnieniem kompetencji w zakresie doczesnych dóbr Kościo­ła wiąże się prawo obsady stanowisk kościelnych. Było ono drugim integralnym elementem „prawa deportu", które utarło drogę anna­tona papieskim.Powierzenie duchownemu jakiegoś stanowiska kościelnego (pro­
visio canonica) jest z punktu widzenia prawa zjawiskiem złożonym, na które składa się: wyznaczenie osoby — designatio personae, na­danie tytułu — collatio tituli, wprowadzenie w posiadanie — missio 
in possessionem 51.W  interesującym nas przedannatowym okresie czasu prawo i for­mę nadawania stanowisk kościelnych wyznaczał ich rodzaj 52. Nada­wanie beneficjów niższych53 należało do tak zwanych kolatorów zwyczajnych, to jest takich osób, które posiadały na jakimś teryto-49 M o 11 a t, tamże.59 Proces odzyskiwania przez biskupów tego stopnia kompetencji nad kościołami i beneficjami diecezji rozpoczęty w IX  w. zakończył się prawie zupełnie w XI w., kiedy to zniknęły już faktycznie kościoły prywatne. Z tym jednakże zastrzeżeniem, że w niektórych kościołach laicy zachowali pewien wpływ odnośnie do wyznaczania osoby beneficjata w ramach przysługującego im prawa patronatu. K u r t s c h e i d, op. cit., ss. 273, 274, 282, M o l i a t ,  
Bénéiices ecclésiastiques en Occident, kol. 410.51 Istotnym elementem jest nadanie tytułu. Wraz z nim osoba wyznaczo­na otrzymuje wszystkie prawa i obowiązki związane z określonym stanowi­skiem kościelnym. Jest rzeczą zrozumiałą, że nadać tytuł może tylko właści­wy zwierzchnik kościelny, z wykluczeniem osób świeckich. Natomiast jeśli chodzi o wyznaczenie osoby, rzecz przedstawia się inaczej. Mogą tu współ­działać różne czynniki, którym władza kościelna udzieliła do tego upraw­nień i wówczas nadanie stanowiska przybiera różne formy. Jeżeli właściwy przełożony kościelny sam wyznacza osobę, to nadanie jest swobodne (colla­
tio liberai, jeżeli zaś osobę wyznacza ktoś inny, to nadanie jest zależne (col­
latio necessaria). Poza przełożonym osobę na stanowisko może wyznaczyć juz to kolegium wyborcze, już też jednostka. W pierwszym wypadku mamy do czynienia z wyborem (electio), w drugim zaś z nominacją (nominatio), lub prezentą (presentano). Druga ewentualność zachodzi wówczas, gdy wyzna­czenie osoby opiera się na prawie patronatu lub udzielonym przywileju. Zob. C o r o n a t a ,  Institutiones iuris canonici, t. I, s. 238, n. 207.52 M o l i a t ,  Bénéiices ecclésiastiques en Occident, kol. 413. W zależ­ności od tego czy to były wyższe, czy niższe urzędy.53 Stanowiskami niższymi są wszystkie beneficja i urzędy kościelne poza biskupstwami i opactwami. Te ostatnie bowiem noszą miano urzędów wyż­szych, konsystorialnych.



TWORZENIE SIĘ ANNAT PAPIESKICH 3 frium jurysdykcję, lub którym nadawanie przysługiwało na mocy pra­wa, zwyczaju, przyw ileju54. Kolatorem zwyczajnym na terenie die­cezji był biskup 55. W' zasięgu swej jurysdykcji równorzędnymi z bi­skupami byli opaci, którzy zależne od siebie prebendy zakonne na­dawali jako zwyczajni kolatorzy56.Uprawnienia biskupów jako kolatorów zwyczajnych odnośnie do materialnego uposażenia niższych beneficjów oraz ich nadawania sta­nowiły tło, na którym wyrosła praktyka prawa deportu. Polegała ona na tym, że dochody wakujących beneficjów należne w zwyczajnym biegu rzeczy nowym tytulatom przeznaczano już to dla jakiejś in­stytucji (np. jakiemuś uboższemu klasztorowi), już to na fabrykę ko­ścioła, już też dla patrona świeckiego czy duchownego, już wreszcie tworzono z nich fundacje na rzecz zmarłego beneficjata; często do­chody te pobierał sam kolator, w tym wypadku biskup 57. W  rezulta­cie duchowny otrzymujący takie beneficjum przez pewien czas, z za­sady przez jeden rok, nie czerpał z niego żadnych dochodów, mu- siał zaś wypełniać przywiązane doń obowiązki58.W  X II i XIII w. spotykamy biskupów, którzy praktykowali tego rodzaju dysponowanie dochodami podległych sobie beneficjów. I tak, w 1124 r. Stefan biskup Paryża przyznał opactwu św. Wiktora dochody pierwszego roku od chwili wakansu z prebend przywiązanych do na­stępujących kościołów paryskich: Notre Dame, św. Marka, św. Ger­mana, św. Auksencjusza, św. Klaudiusza, oraz św. Marcina 59. W  dwa lata później biskup Bauvais po zasięgnięciu opinii swej kapituły przyznał kanonikom regularnym tego miasta dochody pierwszego roku wakansu swej katedry60. Papież Celestyn III zatwierdził w 1196 roku przywilej kapituły katedralnej z Rouen, na mocy którego za zgodą biskupa obracano tam dochody z prebend po zmarłych kanoni­kach na cele pobożne 61. Należy .zwrócić uwagę, że dochody te nazwał tam papież annalia (super annalibus).

54 M o l i a t ,  tamże.
55 N a skutek  pew nej decentralizacji w ładzy biskupa w zakresie bardzo 

ścisłej p ierw otnie zależności od niego całego kleru, jego praw o nadaw cze 
bvło co do n iektórych stanow isk ograniczone na rzecz patronatu  laickiego lub 
uzależnione od w yrażen ia  zgody przez kapitu łę. Ponadto w w ypadku za­
niedbania praw o obsady w drodze dew olucji przechodziło na wyższego prze­
łożonego, w tym  w ypadku na m etropolitę. Tamże.

56 Tamże, kol. 411—412,
57 .1. P. K i r s c h ,  A nnates, W : DHGE, t. III, Paris 1924, col. 3C8.
58 Był dla niego tak zw any annus carentiae  dla tych zaś, k tórym  bene­

ficjum  dochodowało, był to tak  zw any annus gratiae. Zob. P H i n s c h i u s ,  
Das K irchenrecht der K atholiken und Protestanten in D eutschland, t. II,, 
Berlin 1869, s. 72— 73.

59 M a h o n, op. cit., s. 39.
60 Tamże, s. 42.
61 V estris  iustis precibus inclinati, antiquam  vestre  ecclesie consuetu­

dinem  super annalibus prebendarum  decedentium  canonicorum consensu ep i­
scopi et totius capituli roboratam sicut in authenticis eorum instrum entis
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D ysponow anie dochodam i p ierw szego roku  beneficjów  w a k u ją ­
cych na dzfeła dobroczynne, jak  k lasztory , k ap itu ły  oraz na rzecz 
zm arłych prëbendariuszy , stw orzyło"'przekonanie, że^biskupl są  w ła ­
ścicielam i tych  dóbr. Podobnie i b iskup i zaczęli się oglądać n a  d o ­
chody podleg łych  sobie beneficjów  jako  na źródło zasilen ia  sw ych 
finansów . W  każdym  razie  w y tw orzy ł się zw yczaj, że w, X III w ieku  
pobierali oni dochody p ierw szego ro k u  z obsadzanych  p rzez sie- 
b i e s tan  o w i s k . Pow oływ ali się p rzy  tym  na  p rzysługu jące  im praw a 
do czw artej części dochodów  kościelnych  oraz  n a  p raw a  a rch id ia ­
kona, k tó ry  w  czasie w akansu  troszczy ł się o zapew nien ie  opieki 
duszpastersk ie j w kościołach. P odkreśla li rów nocześnie, że dobra 
beneficjalne należą  p raw nie  do kościo ła  m acierzystego , k tó rego  ty- 
tu la tem  jes t rządca diecezji. Tak p o ję te  „praw o d epo rtu "  działało  
w całej pełn i głów nie w e F ra n c j i62. W  innych  k ra ja ch  synody  p ro ­
w incjonalne  podejm ow ały  decyzje  og ran icza jące  pod tym  w zględem  
w ładzę biskupów . Tak np. na  te ren ie  A nglii synody  zarów no w  Ox- 
fordzie (1222 r.), jak  i w  L ondynie (1268 r.) zabron iły  b iskupom  p o ­
b ieran ia  oraz  rezerw ow ania  sobie dochodów  z w ak u jący ch  b en efi­
cjów  63. W  w ypadku  gdy przep isy  p raw ne n ie  zezw ala ły  na  cze rp a ­
nie dochodów  z nadaw anych  beneficjów , b iskup i odnosili się o p re ­
ro g a ty w y  pod tym  w zględem  do papieża. Papieże zaś szli b iskupom  
na rękę, udziela jąc  im żądanych p rzyw ile jów  w tym  zakresie. W  ten 
sposób lozszerzy ła  się podstaw a p raw na „deportu  ', k tó ry  oprócz 
zw yczaju  lub s ta tu tu  p a rtyku larnego , m iał sw oje  oparc ie  i w  p rz y ­
w ile ju  a p o sto lsk im 64.

apparet scilicet ut quolibet decedente canonico, fructus om nes prebende  
iìlius anni in quo obierit in usus pios secundum  rationabilem  defuncti d ispo­
sitionem  auł cessante dispositione secundum  capituli arbitrium  erogerentur 
confirmamus... Tamże, dopisek 2.

62 W  1227 r. arcybiskup z Rouen T ibaut przyłączył do opactw a premon-
stratensów  z Sèry kościół parafia lny  w Serens. Rów nocześnie odebrał zobo­
wiązanie, że opactwo będzie mu w ypłacać „déport" (deportationem), ilekroć 
na proboszcza w inkorporow anym  kościele będzie prom ow any kanonik  reg u ­
larny. Z okazji inkorporacji kościoła w  Fuille do k lasztoru  św. M agdaleny 
w Rouen w 1249 roku, w ram ach należnego arcybiskupow i z Rouen deportu 
konw ent zobowiązał się do płacenia 12 grzyw ien rocznie. Owa kw ota miała 
być dzielona pom iędzy arcybiskupa i arch id iakona w stosunku 2 1, to
znaczy 8 grzywien arcybiskupow i, a 4 diakonowi. Z tego w idać, że w „prawie 
deportu" miał swój udział archidiakon. Tamże, s. 46— 48.

63 H e f e  l e  — L e c l e r c q ,  op. cit., t. V, s. 1410; t. VI, s. 143.
64 W  r. 1220 biskup Tuluzy otrzym ał od papieża H onoriusza III pozw ole­

nie na pobieranie dochodów pierw szego roku z beneficjów , k tó re  zaw akują 
w jego diecezji w  ciągu dwóch lat. W  1230 roku biskup F lorencji A rdighus 
w ydał zatw ierdzony później przez Grzegorza IX statu t, w k tórym  zarządził, 
ażeby prebendariusze kap itu ły  kated ralnej złożyli do kasy  kościelnej swoje 
dochody jednego roku. A w roku 1246 arcybiskup C an terbury  uzyskał u Sto­
licy Św iętej dochody ze w szystkich w akujących  beneficjów  sw ojej prow incji 
celem pokrycia długów swej diecezji. Papież Innocenty  IV w 1254 roku  udzie­
lił biskupow i U trechtu przyw ileju pobierania dochodów z beneficjów  kościel-
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Tak w ięc w XII i XIII w. is tn ia ła  p rak ty k a  ok reś lana  m ianem  ,R e ­
p o rtu "  czy „praw a d e p o rtu ”, na  m ocy k tó re j b iskupi jako  zw yczajni 
k o la to rzy  sw ej d iecezji pob iera li z n ich  dochody  za ok res w akansu  
lub w  ciągu p ierw szego ro k u  od m om entu opróżnienia. P raw ną pod­
staw ą  te j p rak ty k i by ł bądź to zw yczaj, bądź s ta tu t p a rty k u la rn y , 
bądź w reszcie  p rzyw ile j a p o s to ls k i65.

Dla h is to rii k an o n is ty k i po lsk iej n ie pozbaw ioną in te resu  n a u k o ­
w ego by łaby  odpow iedź na  py tan ie , czy i na  te ren ie  Polski istn iało  
„praw o deportu" , oraz czy m ożna m ów ić o istn ien iu  u  nas pod  tym  
w zględem  jak iegoś źródła, p ierw ow zoru , p ro to ty p u  późniejszych  a n ­
n a t pap iesk ich .

A naliza źródeł w ykazuje, że w  in te resu jący m  nas czasie, a w ięc 
do XIII w. w łącznie, b iskupi po lscy  nie pob iera li dochodów  jednego 
ro k u  z n adaw anych  przez sieb ie beneficjów . N ie istn ia ło  w ięc u nas 
znane na Z achodzie „praw o depo rtu "  60. W  o sta tn ich  la tach  XIII w.

nych jego diecezji, k tóre  będą opróżnione w ciągu najbliższych trzech lat. 
Zob. c. 32, X, V, 11. M a h o ń ,  op. cit., s. 51. Regesta Pontificum  Romanorum, 
wyd. A. P o t h a s t, t. II, Berlin 1875, n. 15249.

e5 Na tę po tró jną  podstaw ę praw ną „deportu" w skazuje zresztą w y­
raźnie jeden  z dekretałów  papieża Bonifacego VIII, k tó ry  w yjaśn ia  naturę  
re sk ry p tu  papieskiego na przykładzie udzielonego biskupow i przyw ileju 
pobierania dochodów  beneficjalnych  pierw szego roku. Oto czytam y tam: 
Si propter tua debita persolvenda {ructus beneiiciorum  primi anni que in tua 
vacabunt dioecesi tibi non obstantibus privilegiis vel sta tutis, que nostra  
im pediri posset concessio usque ad quinquennium  de speciali gratia concedi­
mus; in ten tioni nostre nequaquam  exs titit si {ructus huiusm odi ecclesie tue 
fabrice vel altari usui cuicum que singulari persone de speciali consuetudine, 
privilegio vel sta tu to  forsitan debeantur preiudicium  aliquid generetur, 
c. 10, in VI-o, I, 3.

66 Z punktu  w idzenia tem atu artyku łu  n ie jestem  zain teresow any w  ba­
daniu przyczyn tego stanu rzeczy. N ajogólniej jednak  pragnę zaznaczyć, 
że leżą one niew ątpliw ie w odm iennej nieco faktycznej sy tuacji Kościoła 
polskiego w owych czasach. Kościół w Polsce cieszy się w ów czas pro tekcją  
panujących, którzy nie szczędzili swych dóbr na jego bieżące potrzeby. 
Potrzeby te w sp ierali rów nież w ydatnie różni ofiarodaw cy pryw atni. W  tych 
w arunkach biskupi nie m usieli uciekać się do jakichś nadzw yczajnych spo­
sobów zaspokojenia swych potrzeb — chociażby np. do uaktyw nienia  p rak ­
tyk i „deportu”. Z drugiej s trony  praw o biskupów  do nadaw ania  beneficjów  
było w tym czasie niew ątpliw ie w pow ażnym  stopniu uszczuplone na rzecz 
panującego oraz n ie jednokro tn ie  także na rzecz pryw atnych  fundatorów  dóbr. 
Ten układ stosunków  nie sprzyjał w prow adzeniu oraz realizacji „praw a de­
portu". Por. P. K a ł w a ,  Pow stanie i rozw ój po lskiej ko lęd y  jako  daniny  
koście lnej, Lwów 1933, s. 142, 145, 153. A. V e t u l a n i ,  Les bénéfices en 
Pologne, W : DDC, t. II, Paris 1937, kol. .596, 598; K. K o l a ń c z y k ,  Studia  
nad reliktam i w spó lne j w łasności ziem i w  na jdaw niejszej Polsce, Poznań 1950, 
s. 78—89. H. F. S c h m i d ,  Die rechtlichen Grundlagen der Pfarreiorganisa­
tion auf w estslav ischen  Boden und ihre E ntw icklung w ährend des M itte l­
alters, W eim ar 1958, s. 168— 183. B. K u m o r ,  Początki organizacji paraiial- 
nej na ziem iach polskich, „Roczniki Teologliiczno-Kanoniczne", V  (1958), z. 4, 
s. 111, 115. A. G i e y s z t o r ,  Ideowe w artości k u ltu ry  polskiej w  w. X — XI, 
„K w artalnik  H istoryczny", 67 (1960) 926—929. Wł. A b r a h a m ,  O rganizacja  
Kościoła w Polsce do po łow y w ieku  XII, Poznań 1962, s. 221—223, 238—239.
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pojawiła się tu jednak leżąca u podstaw „prawa deportu" zasada dy­
sponowania przez biskupów dochodami beneficjów wakujących. Była 
to zasada znana pod mianem roku łaskawego (annus gratiae). 
W 1296— 1298 r. na synodzie prowincjonalnym odbytym w Gnieźnie 
przez arcybiskupa Jakuba Świnkę wydano statut zatytułowany De anno 
gratiae67. Przedmiotem statutu było przeznaczenie dochodów bene- 
ficjalnych pierwszego roku po śmierci prebendariusza na pokrycie 
długów zmarłego, na zaspokojenie pretensji służby i bliskich przy­
jaciół, oraz na koszta pogrzebu, wreszcie na cele pobożne przewi­
dziane przez zmarłego ®8. Jedynym zastrzeżeniem tych docho­
dów był obowiązek zapewnienia z nich utrzymania dla wikariu­
sza kościoła ®9. Decyzja zawarta w statucie objęła wszystkich bene- 
ficjatów, zarówno prałatów i kanoników kapituł, jak również du­
chownych parafialnych oraz duchownych posiadających jakieś sta­
nowiska kościelne70. Statut przyniósł także uzasadnienie takiej de­
cyzji; chodziło mianowicie o wzgląd na życzliwość i łaskawość wo­
bec zmarłego, pamięć o jego duszy, troskę o służbę i krewnych 71.

Wprowadzona w ten sposób instytucja „roku łaskawego" przyjęła 
się we wszystkich diecezjach. Przejęły ją zarówno postanowienia 
synodów, jak i statuty kapituł, wprowadzając jedynie pewne mody­
fikacje oraz określając konkretnie stopień udziału w dochodach rocz­
nych przypadających zmarłemu beneficjatowi 72.

67 A rcyb iskup  Jakub Św inka przesła ł ten s ta tu t w  1297 r. b iskupow i 
w roc ław skiem u oraz jego kap itu le  zaznaczając, że został w yd a n y  na n ie­
dawno odbytym  synodzie p row inc jona lnym . W  zw iązku z tą w zm ianką W ł. 
Abraham  p rzy jm u je , że synod, którem u sta tu t zawdzięcza swoje powstanie, 
odby ł się na jp raw dopodobn ie j w  1296 r. Zob. Studia k ry tyczn e  do dz ie jów  
średniow iecznych synodów p row inc jona lnych  Kościo ła  polskiego, K raków  
1917, s. 44— 45. Sama koncepcja „ro k u  łaskaw ego" znalazła swój w yraz  już 
w  Dekreta łach Grzegorza IX . Na gruncie po lsk im  w  fo rm ie  sporadycznego 
z jaw iska śledzim y zastosowanie te j zasady w  ka p itu le  ka ted ra lne j k ra k o w ­
skie j w  1292 r. W  skalii ogó lnokra jow e j rozw iąza ł tę sprawę w łaśn ie  dekret 
synodu p row inc jona lnego  z 1296 r. Zob. K o l a ń c z y k ,  op. c it., s. 70— 71.

68 ...ut cum quis de clero benefic ia tus decesserit i l l iu s  ann i p roven tus  
pro deb itis  ipsius se rv ito ribus  et am icis eiusdem et a liis  p iis  causis et 
exequiis per il l iu s  anni c ircu lum  lac iend is  ... pro salute ipsius anime conve r­
tantur. S tatut De anno gratiae, W : S ta tu ty  synodalne w ie luńsko -ka lisk ie  
M ik o ła ja  T rąby z 1420 r., s. 212.

69 ...deductis p roven tibus unde v ica rius  va lea t in  ecclesia sustentari. 
Tamże.

70 Na ten najszerszy zakres w skazuje statut, gdy określa w ykonaw cę  
tych  zarządzeń. Si cathedra lis  aut conven tua lis  ecclesie pre la tus canonicusque  
lu e rit, per diecesanum, si ve ro  ru ra lis  ecclesie rec to r v e l a lius  quicum que  
c le ricus e x t ite r it  per decanum ips ius sub testim on io  a rch id iacon i... Tamże.

a Preterea anim arum  sa lu ti p re la to rum  et benefic ia to rum  prospicere  
cupientes et se rv ito rum  ipsorum  ac am icorum  pauperum  in d ig e n tiis  p rov ide re  
desolatosque conso lari. Tamże.

72 Zob. S ta tu ty  synodalne w ie luńsko -ka lisk ie  M ik o ła ja  T rąby z roku  
1420, s. 57—58. Decretales summorum pon tiiicu m  pro Regno Poloniae... 
Z. Chodyński, E. L ikow sk i, t. I, Posnaniae 1882, s. 79. Reform ationes genera­
les ab D. M a rtin o  Szyszkowski ep. C racoviensi in  Synodo dioecesana
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Zestawiając ze sobą znane na zachodzie Europy „prawo deportu” 
oraz powstały u nas z końcem XIII w. „rok łaskawV”Tnietrudno dó- 
strzeć między tymi instytucjami treściowych powiązań. Albowiem 
w jednym i drugim wypadku mamy do czynienia ze zjawiskiem dy­
sponowania dochodami pierwszego roku wakujących niższych bene­
ficjów z uszczupleniem ich dla prawnego właściciela, to jest następ- 
~fïëgo tytuìata. Związek ten jest zasadniczy, jak chodzi o interesu­
jącą nas funkcję przygotowawczą wymienionych praktyk w stosun­
ku do annat papieskich. Praktyka „deportu” bowiem dlatego ucho­
dzi za pierwszą — źródłową w ersję ąnnat, że podobnie jak one do­
chodom pierwszego roku beneficjów wakujących nadawała inne 
przeznaczenie niż to głosiła ogólna zasada przyznająca je preben- 
dariuszowi obejmującemu dane stanow isko73. Zanim jednak „pra­
wo deportu” wykształtowało się w jednolitą praktykę pobierania w y­
mienionych dochodów przez biskupów na ich własny użytek, posia­
dało różne inne formy. W spomniane dochody były przeznaczane na 
różne inne cele, a między innymi także na dzieła pobożne wyzna­
czone przez zmarłego beneficja ta74. Dlatego też nie będzie żadną 
przesadą twierdzenie, że instytucję „roku łaskawego” powstałą 
w Polsce pod koniec XIII w. można uważać za pewnego rodzaju od­
powiednik zachodniego „prawa deportu", a w konsekwencji za pier­
wotny wzór — źródło annat w naszym kraju. Podobnie bowiem jak 
„prawo deportu" tak za jego przykładem prawo „roku łaskawego” 
pozbawiało właściwych tytulatów  dochodów pierwszego roku w a­
kujących niższych beneficjów 75.
sancitae et prom ulgatae, a. D. 1621, s. 123— 124. Sta tu ta  synodalia sanctae 
ecclesiae W ratislav iensis , M. M o n t b a c h ,  W ratislav iae  1855, s. 228. Con­
cilia Poloniae, J. S a w i c k i ,  VII, Poznań — W rocław  1952, s. 124. Statuto  
capituli ecclesiae cathedralis cracoviensis a. 1328— 1378, W : Starodawne  
prawa polskiego  pom niki, t. IV, C racoviae 1875, s. 122— 123. Statuta ecclesiae  
gnesnensis, W : J. K o r y t k o w s k i ,  Prałaci i kanon icy  ka ted ry  m etropoli­
talnej gn ieźn ieńskiej, t. IV, Gniezno 1883, s. 603. S ta tu t ka p itu ły  poznańskiej 
z 11. XI. 1482. W : S ta tu ty  w ieluńsko-ka liskie  M ikołaja Trąby z roku 1420, 
s. 213. M atricularum  Regni Poloniae Summaria, wyd. T. W ierzbow ski, pars 
IV, vol. III, V arsov iae 1915, s. 87, 329, n. 19139, 23361.

73 K i r s c h ,  A nnates, kol. 308.
74 Fr. B a i X, La Chambre A posto lique e t les ,,Libri A nnatarum " de  

M artin V  (1417— 1423), Rome — Bruxelles 1947, Introduction, s. CDVCDVII.
75 Bliższą analogię z papieskim i annatam i m iały u nas annaty  biskupie. 

M ianow icie w  1320 roku biskup N anker nałożył na w szystkich beneficjatów  
diecezji k rakow skiej obow iązek oddaw ania na budow ę ka ted ry  połow y do­
chodów z pierw szego roku opróżnionych stanow isk kościelnych. Płacenie 
tych dochodów  w eszło w  zwyczaj i przetrw ało  pomimo ukończenia budow y 
k a ted ry  blisko 40 lat. Dopiero w 1359 r. na prośbę duchow nych i szlachty  
zarządzenie b iskupa N ankera  zostało uchylone przez Bodzantę, znajdu jąc  
swój w yraz  w  jego ordynacji. Zob. Joannis D ł u g  o s s i  H istoriae Poloniae, 
w yd. A. Przeździecki, t. III, C racoviae 1876, s. 273, 276. Zarządzenie N ankera 
było jed n ak  późniejsze niż pojaw ienie się annat, dlatego wspom inam  je  
ty lko naw iasow o, gdyż nie można go chronologicznie um ieścić w rzędzie 
problem ów  w spółdziała jących  w pow staniu  annat.



•42 KS. JAN DUDZIAKZ powyższych rozważań na temat drugiej formy pierwowzorów — źródeł annatowych wynika, że dzięki kompetencji biskupów w sprar wach doczesnych dóbr diecezji oraz dzięki prawu biskupów do na­dawania niższych beneficjów, system beneficjalny stanowił podatny grunt, na którym w wiekach X I—X III wykształtowała się praktyka odejmowania właściwym tytulatom dochodów jednego roku z wa­kujących beneficjów. Dochody te przeznaczano już to na cele dobro­czynne jakichś instytucji (kościoły, klasztory), już to na rzecz zmar­łego beneficjata, już wreszcie na własne cele kolatora zwyczajnego, czyli biskupa. Praktyka ta nosząca na Zachodzie miano ,,deportu" miała u nas odpowiednik w tak zwanym „roku łaskawym". Tego ro­dzaju praktyka dysponowania dochodami beneficjalnymi przez ko­latorów zwyczajnych sprawia, że „prawo deportu" wraz z „rokiem łaskawym" stanowią pierwotną postać annat papieskich oraz ich treściowe źródło. Annaty papieskie bowiem polegały na tym, że w określonych warunkach historycznych papieże wszedłszy w prawa kolatorów zwyczajnych, zaczęli dysponować na własne cele tymi samymi dochodami beneficjów w całym Kościele. „Prawo deportu" zostało więc w armatach' jäk gdyby upowszechnione.
W  procesie powstawania instytucji kanonistycznych działają zwykle dwa czynniki. Jeden można by nazwać materialnym, we­wnętrznym. Składają się na niego te elementy prawa zwyczajowego lub pisanego partykularnego, które tworzą pierwsze postacie odnoś­nej instytucji i dostarczają jakby tworzywa treściowego dla jej po­wstania. Czynnik drugi posiada charakter zewnętrzny i jakby for­malny. Wyraża się on bowiem w jakichś konkretnych okolicz­nościach i warunkach historycznych, które decydują o zaistnieniu danej instytucji przygotowanej już poprzednio co do treści przez dyscyplinę zwyczajową.W  rozważaniach powyższych starałem się naświetlić pierwszy z powyższych czynników, to jest materialny — wewnętrzny. Jest to niewątpliwie czynnik ważniejszy niż ten drugi. Stał się on bowiem jakimś istotnym źródłem annat papieskich. I tak omówiona wyżej praktyka zwana inlronisticum — oblatio dała początek dwu kate­goriom annat jako świadczeń pobieranych z beneficjów konsystorial- nych; jedne z nich określano mianem servitia communia, drugie zaś 

servitia minuta. Praktyka druga („prawo deportu" z odpowiadającym mu w Polsce annus gratiae) weszła w skład annat pobieranych z be­neficjów niższych, a oznaczonych mianem iructus primi anni oraz 
quindennia.Samo przekształcenie się powyższych świadczeń zwyczajowych w annaty papieskie dokonało się w następstwie działania czynnika zewnętrznego. Najogólniej mówiąc złożyły się na to: przejęcie przez
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pap ieża  nad aw an ia  stanow isk  w  całyift K ościele (via reservationis), 
oraz  po trzeby  finansow e, w  ja k ich znalazła się Stolica A postolska. Za­
gadn ien ie  to  w szakże w ym aga osôBnÿch~"6âdariû

AUX SOURCES DES ANNATES PONTIFICALES

Aux XIIIe et X IV e siècles le système fiscal du Saint-Siège vit naître des prestations appelées annates. Leur origine et leur développement furent en rapport étroit avec le système pontifical de la collation de bénéfices. L'apparition des annates pontificales fut préparée par certaines pratiques coutumières, existant beaucoup plus tôt dans la discipline ecclésiiastique. Ce furent notamment: 1° Vintronisticum — Voblatio- 2° le „droit de déport".
L'intronisticum prit naissance au IV e s. dans l'Église orientale. En vertu de cet usage, les ordinands étaient astreiints à certaines prestations en argent à l'égard des évêques conférant les ordres sacrés (qu'il s'agît du sacre des évêques ou de l’ordination des prêtres). Le terme lui même vient de la légis­lation justinienne. Dans l'Église occidentale la même pratique se présenta sous le nom d'oblatio. Son existence s'observe sans interruption depuis le V Ie s. L'exiistence de cette pratique en Pologne est aussi très probable. Il n'y a pour cela que des preuves indirectes, notamment dans les statuts synodaux provinciaux de l'évêque Nicolas Trąba de l'an 1420. Il s'y trouve nne mention qu'il convient de regarder comme relative à ce genre de presta­tions. Du fait que la législation provinciale fait état de cet usage, il faut conclùre à son introduction de beaucoup antérieure. L'intronisticum et Vobla­

tio sont à considérer comme des'antécédents, comme des sources des annates pontificales (surtout en ce qui concerne les annales appelées servitia commu­
nio et servitia minuta). En tant qu'usages profondément enracinés, ils firent naître l'idée qu'à l'occasion de l'exercice de son pouvoir de conférer les ordres sacrés, le ministre a droit à certains dons. Pour ce qui est des annates pontificales, cet usage n'avait plus sa raison d'être dans l'exercice du pouvoir de conférer les ordres sacrés, mais dans le pouvoir de juridiction réalisé dans la collation de bénéfices.Le „droit de déport" fut l'expression de la pratique en vertu de laquelle les évêques en tant que collateurs ordinaires de bénéfices dans leurs dio­cèses, percevaient le revenu d'une année de ces bénéfices par eux colla.- tionnés. Ces revenus, ils les affectaient à différentes oeuvres pies, couvents ou chapitres, ou bien ils les gardaient pour eux-mêmes. Le „droit de déport" était exercé par les évêques de l'Europe occidentale, surtout en France, au cours du X IIe et du X IIIe s. En Pologne, le „droit de déport" ne se dé­veloppa pas pleinement avant le X IV e s. Cependant il y a lieu de noter une pratique se trouvant à sa base, exprimant son principe juridique, étant donc son analogue. En 1296, le synode provincial tenu à Gniezno institua l'annus 
gratiae. Ceci voulait dire qu'après la mort du bénéficiaire, les revenus du bénéficiaiire étaient pendant un an utilisés à des fins en rapport avec la per­sonne du défunt (messes dites pour le repos de son âme, rémunération de ses gens de service, remboursement de dettes, voire oeuvres pies indiquées par le défunt). Le „droit de déport" apparaît comme source et modèle des annates pontificales (annates des bénéfices inférieures, aussi bien incorporés, quin- 
dennia, que non incorporés, iructus primi anni) en ce sens qu'il établit l'usage de percevoir les revenus d'un an des bénéfices qui vaquaient. Cet usage, sous forme d'annates, fut étendu par les papes à l'ensemble de l ’Église.Ainsi donc Vintronisticum — oblatio aussi bien que le „droit de déport" furent, pour l'institution des annates pontificales, une source formant la nature de celles-ci.


